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D W A J  M A L A R Z E .
( C  i ą  g  cl a I s z  y . )

P o  k r ó t k i c h  p r z y w i t a n i a c h ,  g d y  1'zmena us ia­
d ł a  na  k a n a p i e ,  a Bo h m  no wie n a p r z e c i w  n ie j ,  
p r z y p a t r y  w a ł a  się im n ie jaki  czas  nic nie m ó w i ą c ,  
n a k o n i e c  p o w ie d z ia ła :  »Muszę  P a n ó w  uw ia d o m ić  
o m o i m  n a g ł y m  w y j e z d z i e  z C h a r t r e s  i p r z y c z y ­
n ie  p r z y b y c i a ^ t u t a j ,  a t a  j e s t  t a k a :  P r z e k o n a ł a m  
się z d łu g ie g o  l i s tu  E l m i r y ,  że  ona  n i g d y ^ n i e  
p o w i e  swego  zda n ia ,  j eże l i  nie b ęd z ie  p r z y m u ­

sz o n ą  do  t e g o  p r z e z  j aki  s p o s ó b  n a d z w y  cz-ajny.« 
N a  te  s ł o w a  Jul i j an  z b l a d ł ,  a J u l j u s z ,  nie z m ie ­
n ia j ąc  t w a r z y ,  m ó w i ł  uśmi ec ha j ąc  się: » T o  p r a ­
w d a ,  na sz a  i n t r y g a  j e s t  z u p e ł n i e  n o w a  i z a j m u ­
ją ca ,  ale n ie  p r z e w i d u ję  r o z w i ą z a n i a . a

—  P a n  m ów is z  j a k  o s z tu c e  t e a t r a l n e j ? — o* 
d e z w a ł a  s i ę l z m e n a .

—  N ie z aw o d n ie :  z a j m u j e m y  się cz as em  r o b i e ­
n i e m  k o m e d y  i, i ja w ła ś n ie  u ł o ż y ł e m  jedn ę  z na* 
t z e g o  p r z y p a d k u ,  k tó r e j  n ie  b r a k n i e  j ak  d w óc h  
o s t a t n i c h  sc en  z r o z w i ą z a n i e m .

—  A p r z y j a c i e l  P a ń s k i ,  cz y  t a k ż e  się t r u d n i ł  
s ą  sz tu k ą?

■— Nie ,  t e n  p o m y s ł  m u  się nie  p o d o b a ł . '
—- B a r d z o  d o b r z e ,  P a n  m n ie  nau c za sz  t e g o ,  

czego  ja w ła ś n ie  c h c i a ł a m  się dowie dz ie ć .  S e r c e  
E l m i r y  n ie  o m y l i ł o  się; o n a  w y b r a ł a  t ego,  k t ó ­
r y  ją k o c h a  p r a w d z i w i e . . . .

—  O nieba!  z a w o ł a ł  z un ies i e n iem porywaczem

J u l i j a n ! . . .  N a  to  p o r u s z e n i e  sw e g o  p r z y ja c ie l a  
p a t r z ą c  Jul i jusz ,  p o w ie d z ia ł :  —  C z e m u ż e ś  się 
w cz eś n ie  t a k  n ie  t ł o m a c z y ł ?  ja r o z u m i a ł e m ,  z# 
t y l k o  ty le ,  co j a ,  za ję ty  nią jes teś .

—  A h !  m o ż e  ty  jes teś  mnie j  o k a z u ją c y ?
—  Nie;  m ó w ię  ci i p o w t a r z a m ,  że ku E l m i r z e  

n ie  c z u łe m  n ig d y  t e g o ,  co to n a z y w a j ą  w i e l k ą  
m i ł o śc ią .

—  A ja r o z u m i a ł e m ,  ze dla t e g o  [tak m ó w is z ,  
a b y m  ja z e z w o l i ł  na p r zy ję c i e  o f i a ry ,  k t ó r ą  mi  
z r o b i ć  chc ia ł e ś . . .

—  T r z e b a  us ta l ić  twój  los  i z a k o ń c z y ć  moją  
k o m e d y j ą .  C h o d ź  z na m i ;  P a n i  i ja z a p r o w a ­
d z i my  cię do  n ó g  E l m i r y . . .

Za p o z w o l e n i e m , — z a w o ł a ł a  I z m e n a  śmi e -  
j ą c  się;— p o w in n i ś c ie  żą d a ć  do waszej  k o m e d y i  
ro z w i ą z a n i a  n ie  t a k  p r o s t e g o .

—  P r a w d a ,  że to  b y ł o b y  za po sp o l i t e ,  a do 
t e g o  idzie t u  o p r z e k o n a n i e  E l m i r y ,  że ona  od 
was n ie  j e s t  j e d n a k o w o  k o c h a n ą ;  ze za ś lub i a jąc  
j e dn eg o ,  n ie  z r o b i  d r u g i e g o  wieczn ie  n ie s zcz ęś l i ­
w y m ;  źe nie  r o z e r w i e  p r z e z  to  tych  św ię tyc h  
o g n i w ,  k t ó r e  was  ł ą c z ą ,  i ze n a k o n i e c  P a n  Ju l i ­
j a n ,  k t ó r e g o  o n a  p r z e k ł a d a ,  j e s t  t e n  sa m,  k t ó -  
r y  ją  uw ie l b ia . . . . .

— O t ó ż  w ła ś n ie  w s z y s t k o  j e s t  p o d ł u g  jej  ż y ­
czen ia .  C z eg ó ż  więce j  t r z e b a ?

— T r z e b a ,  a ż e b y  ona  o tern nie m o g ł a  p o w ą t -  
p i ewać .  N ie  z e ch c e  ona  w i e r z y ć  t e m u,  co m y  
jej p o w i e m y .  Będzie  się jej z d a w a ł o ,  że a l bo  j a
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w y d a ł a m  jej  s e k r e t ,  a l b o ś c i e  g o  s a m i  d o s z l i ,  i 

z e  t y l k o  j e d n a  w s p a n i a ł o ś ć  r ząd / . i  w a m i .

—  -Ja w id z ę ,  p o w i e d z i a ł  Ju l ,  ze  d l a  n i e z o s t a -  

w ie n i a  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i ,  w y p a d a  k o n i e c z n i e ,  

a b y m  się w i nne j  z a k o ch a ł ' .

—  T o  b ę d z i e  z a d ł u g o ,  r z e k ł a  d a m a . . . .

—  B y n a j m n i e j ,  j a  t o  c z u j ę . . .  P o s t a ć  p r z y j e ­

m n a ,  d u s z a  c z u ł a ,  w d z i ę k i ,  d o w c i p  ł u d z ą c y ,  m o ­

g ą  mi  n a t y c h m i a s t  z a w r ó c i ć  g ł o w ę , . .
—  T a k i  p o r t r e t  m o ż e s z  P a n  z r . a l e ś ć  w sw o je j  

w y o b r a ź n i !
—  N i e ,  P a n i ,  ja n i e  r o b i ł e m  n i g d y ,  j a k  p o d ł u g  

n a t u r y . . .  m a l u j ę  co w id z ę . . .

N a  t e  s ł o  w a Iz m e n a  u ś m i e c h n ę ł a  się r u m i e n i ą c ,  

j p o m y ś l a ł a ,  ź e  b ę d ą c  n a  m i e j s c u  E l m i r y ' ,  w o l a ł a ­

b y  J u l i j u s z a .

— N i e  t r a c ą c  t e d y  c z a s u ,  s ł u c h a j c i e  m n i e :  . E l ­

m i r a  o ś w i a d c z y ł a  p r z e d e m o ą  ch ę ć  w s t ą p i e n i a  

d o  k l a s z t o r u ,  t r z e b a  z a t e m ,  . a b y  P a n  J u l i j a n  z o ­

s t a ł  K a r t u z e m  a l b o  T r a p i s t ą . . .

—  A to p i ę k n y  ś r o d e k  p r z y s p i e s z e n i a  m a ł ­

ż e ń s t w a !

—— A n a w e t  { d o s k o n a ł y  j  j e d y n y  d o  o k a z a n i a  
p r a w d z i w e j  d o m y ś l n o ś c i  s e r c a . . .  P a n  Ju l i j a n  n a ­

p i s ze  n a t y c h m i a s t  l i s t ,  że  t a k i  j e s t  j e go  p r o j e k t ,  

a za d w i e  g o d z i n y  p r z y ś l e  go .  J a  j a d ę  d o  E l m i ­

r y ,  n i e  p o w i e m  jej n i c  o n a s z e m  w i d z e n i u  się,  

i b ę d ę  j ą  n a k ł a n i a ć ,  ab y j  z o s t a ł a  K a r m e l i t k ą .  

W  c i ą g u  te j  r oz m ow y" ,  o n a  o d b i e r z e  l i s t  o d  

J u l i j a n a ,  S ą d ź c i e  t e d y  o w r a ż e n i u ,  j a k i e  t o  s p r a ­

wi  na  n i e j . . .

—  D o s k o n a l e ,  p r z e ś l i c z n i e ;  co  za c u d o w n e  

r o z w i ą z a n i e  mo je j  k o m e d y i ,  z a w o ł a ł  J u l i j u s z .

— K o c h a n y  p r z y j a c i e l u ,  m ó w i ł  J u l i j a n ,  t w o ­

j a  w e s o ł o ś ć  m n i e  z a c h w y c a ;  w id z ę ,  że  w s a m e j  

r z e c z y  i b e z  ż a d n e j  z g r y z o t y  m o g ę  się o d d a ć  n a ­
dz i e i .  A l e  z w o d z i ć  E l m i r ę ...........

—  A t o  z b y t e c z n a  d e l i k a t n o ś ć ,  p r z e r w a ł a  I* 

z m e n a ;  —  n i e  o m a m i s z  p r z e z  t o  j a k  t y l k o  j e j  u -  
m y s ł  i r o m a n s o w ą  w y o b r a ź n i ą ,  a l e  s e r c e  n i e  
b ę d z i e  z w i e d z i o n e .

—  A b ,  t e r a z  w y z n a j ę  ś m i a ł o ,  że  ją n i e z m i e r ­
n i e  k o c h a m ,  i że  n i e  r a c h u j ą c  na  w y b ó r ,  an i  go  
ż ą d a j ą c ,  b y ł e m  p r z y g o t o w a n y  w y j e c h a ć  s k r y c i e  
d o  G r e c y i .

—  D o  G r e c y j ?  z a w o ł a ł  J u l i j u s z ,  i c h c i a ł e ś  
m n i e  o p u ś c i ć ? . . .  a l e  p o r z u ć m y  t e  k ł ó t n i e ,  t o  
p i e r w s z y  w y s t ę p e k  twó j ;  p r z e b a c z a m  ci g o , w i d z ą c  
t w e  s z c z ę ś c i e  u p e w n i o n e .

—  P o  ś l u b i e  s w e g o  k u z y n a  P a n  z a p e w n e  m i e  
z e c h c e s z  o d d a l i ć  się t a k  d a l e k o ?

—  N i e ,  P a n i ,  n a j d a l s z a  p o d r ó ż ,  k t ó r ą b y m  t e ­
r a z  p r z e d s i ę w z i ą ł ,  b ęd z i e  d o  C h a r t r e s .

— S p i e s z m y  s i ę ,  n i e c h  b r a t  P a ń s k i  p i s z e  p r ę ­
dze j  l i s t ,  a ja r ę c z ę  za  r e s z t ę .

—  Ja  s a m  n a p i s z ę  i d a m  m u  p r z e p i s a ć ;  w o l ę ,  
a b y  z o s t a ł  T r a p i s t ą ,  j ak  j e c h a ł  do  G r e c y i .

—  D o  w i d z e n i a ,  b ę d ę  p r a c o w a ć  n a d  r o z w i ą ­
z a n i e m  j e g o  k o m e d y i . . . .

-— Z a l e ż y  t o  od  P a n i ,  z r o b i ć  j ą  z a c h w y c a j ą c ą ;  
a l e  ją m u s z ę  p r z e r o b i ć  i d o d a ć  j e d n ę  r o l ę  w i ę ­
ce j . . .

—  Je ż e l i  t o  m a  b y ć  m aja ,  n i z k i e  z a j m o w a ć  
b ę d z i e  m i e j s c e .

—■ T a k a  r o l a  p o w i n n a  z a j m o w a ć  n a i p i e r w s z e . . . .  
; o u c z u c i a c h  P a n i  n a l e ż a ł o b y  w i e d z i e ć ,  j a k i e ­
k o l w i e k  o n e  b y d ź  m o g ą ?

—  T o  się P a n  z c z a s e m  d o w i e s z .
—  C z a s  m o ż e  w s z y s t k o  p o p s u ć .  N a j l e p i e j  j e s t ,  

k i e d y  bez  n i ego ]  m o ż n a  się o b e j ś ć .

—  S p o d z i e w a m  s i ę ,  ż e  j uz  p ó ź n o ,  i ż e  z a  n a d ­
t o  wiel e  P a n a  s ł u c h a ł a  n . — V y m o w i w a z y  t e  s ł o ­
wa I z m e n a ,  w s t a ł a  i o d  1 i l i ł a  s ię s p i e s z n i e .  J u l -  
o d p r o w a d z i ł  j ą  d o  p o w o z u ,  a o p o  w ia d  i jąc  Ju l i j a -  
n o  w i j p o  o d j a ź d z i e  I z m e n y ,  ink sią w nie j  o k r u t n i e  
z a k o c h a ł ,  u z u p e ł n i ł  s z c z ę ś l i w o ś ć  s w e g o  p r z y j a .  
c i e l ą .



—  3S9 —

I z m e n a  za p r z y b y c i o m  do E l m i r y  p ow ie d z ia ­
ł a ,  ze  p r zy je żd ż a  z C h a r t r e s , c h c ą c ,  jeżeli  m oż na ,  
udz ie l i ć  jej jakiej  r ad y ;  s ł u c h a ł a  p i ln i e  jej s k a r g ,  
# z a m i a s t  s t a ra ć  się ją  usp o k o i ć ,  p o d b u r z a ł a  je­
szcze  jej w y o b r a ź n i ą ,  ch w a lą c  z a r a z e m  n ie ­
z m ie r n ie  to  p rzedsięwz ięc ie  p o r z u c e n i a  świa ta .  
Z r o b i ł a  jej k i lka  s ł a b y c h  uw ag  dba p o z o r u ,  i d o ­
da ła :  »Jeżel i  ty  t r w a ć  będz iesz  w s w e m  p o s ta n o ,  
wien iu ,  ja,  naś ladu jąc  ci ebie ,  to sam o z ro b i ę  i za 
t o b ą  pó jdę do k l a s z t o r u . « —E l m i r a  zd z i w ion a ,  o- 
k a z a ł a  w tern j a k ą ś  wą tp l iwo ść ;  ale I z m e n a  d a ł a  
jej p o z n a ć ,  że t a k ż e  w se rcu  swojerii  nosi  n i e ­
szczęś l iwą  m i ł o ść .  E l m i r a  r o z c z u l i ł a  się na 
to  w y z n a n ie  i p o s t a n o w i ł a  p o m y s ł  swój  n a ­
t y c h m i a s t  do s k u t k u  p r z y p r o w a d z i ć .  Za  p o ­
r a d ą  I z m r n y  n a p i s a ł a  b i le t  do B o b r u n ó w ,  z a ­
k l i n a ją c  i c h ,a by  o niej z u p e ł n i e  z a p o m n ie l i ,  i d o ­
n os ząc  mi ,  że jej n i e o d z o w n e  po s ta nó w  ienie jest ,  
z a m k n ą ć  się w k l i s z l o r z e  i p r z y ją ć  ś luby  z a k o n -  
ne ,  a g d y  już  mi a ła  p ie c z ę to w a ć ,  o dd a j ą  jej l i s t  
o d  Ju l i j an a .  E l m i r a ,  k t ó r a  n ig dy  bez wiedz y  
swej c io tki  n ie  o d b i e r a ł a  l i s tów,  ch c i a ł a  z a p r o ­
sić P a n n ę  K r ę p i n  do siebie;  ale I z m e n a ,  o p ie ­
r a j ą c  się t e m u ,  o t w o r z y ł a  go s. ima.  E l m i r o ,  c z y ­
t a j ą c  po  c i chu ,  z r o z c z u l e n i e m  i wz ru sz e n ie m ,  
t e n  l i s t  s m u t n y  i m i ł o s n y ,  p r ze z  swe ł k a n i a  i 
w es t c h n ie n ia  d a ł a  p oz na ć  z b y t e k  sw eg o  p o m i e ­
szan ia  i m i ł o ś c i . — Ali! moja  p r z y j a c i ó ł k o ,  z a ­
w o ł a ł a ,  za le wa ją c  się ł z a m i ,  — ja k że  się za dz i ­
wisz!. . .  t e n  n ieszczęś l iwy  J u l i a n  ju t ro  idzie z a ­
g r z e b a ć  się w k l a s z t o r z e  T r a p i s t ó w ! . . .  N a  te 
s ł o w a  I z m e n a  u d a ł a  wielkie z d a tn ie  nie,  na ko n i ec  
w y k r z y k n ę ł a  z r ad ośc ią ;  t e raz  się p r z e k o n y w a s z ,  
k t ó r y  dla ci ebie p r a w d z i w ą  ezu je  mi łość! . .

—  I jaka do  n i e u w i e r ze n ia  z g o d n o ś ć  uczuć 
naszych!  j aka  cu d o w n a  d o m y ś l n o ś ć  serca! . . .

—  T o  p r a w d a :  w ten czas ,  g dy  t y  m u  piszesz,  
f.e zos tan ie sz  K a r tn e h tk ą ,  on  ci do nos i ,  że idzie 
do T r a p i s t ó w !  T  > j e s t  d o s k o n a ł e ,  n a d z w y c z a j ­
ne ,  ba je c zn e  nawet ! . . .

-  W i d z ę ,  że j e s t e śm y  s t w o r z e n i  d la  s i ebie .  
A le  cóż ja m a m  po cz ąć ?

—  O św iad czy ć  mu swoje ucz uc ie  n a t y c h m i a s t .
—  Ja k  t o 1 t ak  p r ę d k o ?
—  A je ż e l i  nie chcesz ,  to zacz eka j ,  aż on  zos ta ­

n ie  T r a p i s t ą .
—  A jego k u z y n ?
—  Jego  k u z y n  nie jest  go d z i en ,  ab yś  o n im  m y ­

ś la ł a ;  czy* on  o ś w i a d c z y ł  ci chęć zos tan ia  p r z y ­
na jmnie j  p us te ln ik i em ?  wszakże  tu  chudz i  t y l ­
ko  o w y b r a n i e  sobie  p r z y j e m n e j  . pustyni ,  k t ó r ą  
zaws ze  m o ż n a  p orzuc ić ;  a p r z y t e m  to  t a k  ł a ­
dn ie  mieć  d o m e  W puste ln iczy! . ,  gdy  b ie d n y  Ju -  
l i jan,  nie l ękając  się u s t a w y  T r a p i s t ó w ,  d o b r o ­
woln ie  się jpodda je  pod o k r u t n ą  d y s c y p l i n ę ’j P .  
de R a n c e . . . .  O h ,  jak to jest  czule! . . .

— A w sz ak że  mas z  jego  ze zw ole n ie  ..
—  Muszę  p r z y n a j m n i e j  u w ia do m ić  o tern i n o j ą  

c io tkę .
(Dokończen ie  na s t ą p i . )
-  ----------------------

S z c z e g ó ln a  o d e z w a .
W y ,  k t ó r z y  w d z i ę ko m  do da j ec ie  b l a s k u ,  k t ó ­

r z y  b a r w ą ,  na  k a pe lu sz ac h  p łc i  po n ę t n e j  h o j ­
n ie  r o s r z u c o n ą ,  cz y n ic ie  z n ie w ia s t  w p e w n y m  
sp os ob ie  p i e l g r z y m u j ą c e  b u k i e t y ,  zw ró ćc i e  u- 
■wagę na g lo s  U ran i i ,  k t ó r a ,  z p r z y b y t k ó w  O -  
l i m pu ,  wieńcem g w i a z d  u k o r o n o w a n a ,  w zy w a  i- 
sk r z ą c e g o  się m i l i jo n a m i  ś w ie c i d e ł  h o r y z o n t u  
z w o le n n ic z k i  na  swoje K a p ł a n k i .  A tej g o d n o ­
ści j e d y n e m  w k u p n e m  i j e d y n y m  o b r z ę d e m  bę- 
dziej} n a b y t e k  i u ż y w a n i e  k ap e lu sz a ,  w n a s t ę ­
p n y m  s t y l u  a r c h i t e k t u r y  w y b u d o w a n e g o :

D e n k o  zewnątrz'.  Ś w i a t  s ł o n e c z n y  w ed le  sy» 
s t e m a t u  K o p e r n i k a .

W e w n ą t r z -  R ó ż a  w ia t r ó w  i Bussola-
R o n d o :  Z o d i j a k .
S k r z y d ł o  zewnątrz :  R z u t  poziomy!) ku l i  Su w ą ­

skiej .
W ę w n ą t r z :  K al e n d a r z  a s t r o n o m ic z n y -



W s tą ż k i :  Tabellfe chronologicz ne  od Adama..  
O z d o b y ; A n e m o m e t r  i k on du k to r .

P o s t .
M u z u ł m a n i e  mają pewien post ,  w k t ó r y m  nie 

•wolno im o d dy chać  wonią żadnych  kwiatów ani: 
kadz ide ł .

O g ró d  tu lipanow y.
O ki lka  mil  od L o n d y n u  sna jda je  się s ł a w n y  

Ogród tu l ipano wy .  Każden kwia t  wsad żony jest 
w o s o b n y  wazon,  a. ogród* ca ły  p o k r y t y  n a m i o ­
t e m ,  mającym zaluzyje  i s tory.  P a n  tego oso.  
b l iwe go o g ro du  dziwnie sic w nim kocha ; nie­
p o d o b n a  sobie wyobraz ić  większego z achw yce ­
n ia ,  nad  to ,  k t ó re g o  dozna je  przyg ląda jąc  się 
■ulubionym swoim kwia tom.  Wszys tk ie  jegę 
m yś l i ,  wszystkie władze jego du sz y  zajęte są 
tu l i p an am i  wie lb ionemu J e dyne m  jego  za­
t r u d n ie n i e m ,  od począ tku  dó końca  r oku ,  jes t  
p rzesadzać  je, skrap iać ,  hodować  z prawdzi .  
wie o jcowską ‘miłością:  u i o c h a n e  jego dzieci ,  
cudownej tez są piękności .

Z A S Ł O N A ;
(Z W i k t o r a  H u g  o.)

C zyś się d z is ia j  m odli ła ,  p ięk n *  
D esde inono?

;S hajk s p  e a r «. 
S i o s t r a .

Gzemu odwracac ie  g łowę?
Czemu smutek  czoło mroczy?
Ja k b y  lampy  pogrz ebow e ,  •
B ły sz czą  wasze dzikie oczy!
Czemu,  czemu,  brac ia  mili!
P o t r z y k r o ć  w gniewu zapale,
Z ą szableście p o c h w y c i l i , .
T r z y k r o ć  b ł y s ł y  zgubne  stale?

B r a t  najstarszy .
N i e  uchy l i łaś  dziś za s ło ny  wcale?.

S i o s t r a .
P o w r a c a ł a m  z łaźni ,  bracie,
Z \ aźni  po wr aca ł am  zmrokie m,
U k r y t a  w fałdzistej  szacie,
P r z e d  Giauró w z b y t  ś m a ł e m  o k i e m j ,
K o ł o  meczetu pręc iu ch no ,
Prę c iu ch no  gdy m przechodzi ła ,
W ie t r z y k  p o d d m u c h n ą ł  l ec iuchno,  
Zas łona  się uchyl i ła . . . .

B r a t  d r  u g  i.
I szed ł  młodz ien iec ,  tyś go zobaczyła?

S i o  s t  r  a.

T a k . . .  m o l e . . .  ach! nie wiem, b ra c ie . . . •
Ale  nie w id z i a ł m e j  tw a r z y .  •
Czemu po cichu szeptacie?
O k o  się gniewem tak żarzy?
Trzeba / ,  krwi na zmycie  winy?
Nie  m ó g ł  mię widzieć w na t łoku . . . .
Bracia! dla biednej  dziewczyny, ' ,  
Ułaskawic ie  wyroku!

B r a t  t r z e c i .

Sł o ń ce  zagas ło  dziś w k rw aw ym  o b ł o k u . .

S i o s t r a .
Daruj!  cóżem z a w i n i ł a ? . . . .
Cztery: s z ty le ty  w1 nre łdno! . . . .
Ach! juzem się krwią  zbroczyła,*
O moja b ia ła  zas łono  !
Śmierć s ię już  w serce zakrada . . .
Z egnam  was!... że gn am  na  wieki ! . , . . .
Już jej zas łona  zapada,
N a  me gasnące powieki!. . . .

B r a t  c zwar ty .

Tej nie podniesiesz, p rzyna jmnie j  na wieki!

Znaczenie  przesz łe j  szarady:  Cier*pie-nie.

Sprostowanie:  W  ki lku pierwszych e g z e m p la ­
rzach przeszłego  N r u  Rozmai tości ,  na s t r o n n i ­
cy 3, p rzedz ia łce  1, wierszu 20 od dołu ,  mylnie  
wydru ko w ano :  dwojgiem , zamias t dwoje.


